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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.

WSKOKrTSBESB

Sobota: Saturnina Męcz.
Niedziela: Andrzeja Apostoła. 
Poniedziałek: EligjuSza Biskupa. 
Wtorek: Bibjanny Panny.

Ceni o?ł°szOA
Reklamy: za jeden wier, 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Kekrologja: za jeden w i en.
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłoszę- 
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świąteez- >1 
nych. zamieszczane nie będą Ą

Ogłoszenia do Kuriera pi‘zfj> 
mu je także Biuro Ogłoszeń Rajek- 
mana i Frendlera, ulica Senator­
ska nr 18.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera "Womawulcieqo codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
w i eczorem, w niedziele i świętr. od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe.

Wschód księżyca o godzinie 11 annul 53 w. 
Zachód „ r 10 „ 17 w.
Wysokośó wody na rzece Wiśle pod War­

szawą stóp 3 cali 0.

W schód słońca o godzinie 7 minut 39 
Zachód , r 3 . 56
Długość dnia godzin 8 minut 10. • 
Obyło „ . 8 , 54.

Warszawie: podana jest 
Włówku nnmenu wieczornego. 
”a prowincji iw Cesar- 

opłata za przesyłkę 
ekspedycji: rocznie rs. 3, 

J. ''"eznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
e kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedne

* 0 Wydanie Kurjera. przyj ute- 
ftna byó nie może.

* - Umer pojedynczy wieczorny 
,*?• 5, poranny w dnie powsze-

k. 3 w niedziele i święta k. 5. 
Katarzyny Panny Męcz.

^roda: Piotra Aleksandryjskiego B. 
Czwartek: Barlaama, Józefata Pus. 
*Wek: Mansfeta B. i Rufa M.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

p . (Dalszy ciąg.)
I z.|-Ć,a r°zmowa przy stolo miała na celn ostrożne i 
&oże P wybadanie go pod tym względem, ale, broń j 
ivyr1110 za pomocą bezpośrednich albo aluzjami 
jegó g°n7cb zapytań, lecz za pomocą obserwowania 
Yhr. J’^H’Zeń rnv.wnv.a.nin. ifWA MÓW i konJCfltOWa-

, — IM timer niniejszy try szedł z dru- 
o godzinie (i-ej rano.

aby wszystkim ludom, prowadzącym handel, otwo­
rzyć wnętrze Afryki.

Dlatego pożądaną jest wolność cłowa dla wszys­
tkich towarów, przeznaczonych do Afryki centralnej.

Program konferencji, nie mogąc rozstrzygnąć tego 
pytania w jęgo zarysach najogólniejszych, ograni­
czyć się musi do wolności handlu na rzece Kongo.

Rząd niemiecki proponuje w tej mierze co nastę­
puje:

Każde państwo, które pos’ada w owych stronach 
prawa zwierzchnicze, powinno otworzyć wolny przy­
stęp dla wszystkich flag; wszelkie monopole i oso­
bne umowy powinny być wykluczone.

Wszystkie interesowane państwa powinny zobo­
wiązać się do współdziałania, celem zniesienia nie­
wolnictwa, do popierania misji i prac około podnie­
sienia oświaty.

W zgodzie z zasadami kongresu wiedeńskiego co 
do wolności żeglugi na rzekach, które stały się pra­
wem powszcchnem w Europie i Ameryce byłyby 
Niemcy skłonne sprawę tę rozstrzygnąć w drodze 
porozumienia się gabinetów. Konferencja rozstrzy­
gnie to pytanie tylko w odniesieniu do Konga i Nigru. 
Ważność niezbadanej dotąd i nieopanowej przez 
nikogo Afryki dla handlu i kolonialnych interesów, 
jakoteż możliwość międzynarodowych zawikłań 
wskutek jednostronnych i samowolnych okupacji, 
nakłoniły Francję i Niemcy, do projektu wspólnego 
zastanowienia się nad formalnościami, na podstawie 
których okupacja nowych ziem mogłaby nabrać cha­
rakteru stałości i prawowitości.

Kwestia co do prawności dotychczasowych oku­
pacji nie należy przed forum dzisiejszego zebrania. 
Propozycja Niemiec odnosi się tylko do przyszłości. 
Okupacja nie będzie ulegała zarzutom ze strony in­
nych państw w takim razie, jeżeli państwo, biorące 
nowe obszary w posiadanie, dowiedzie zaprowadze­
niem w oznaczonym terminie pewnych instytucji cy­
wilizacyjnych, że posiada silę i wole wykonywania 

Konferencja afrykańska^
. ■S’olnisc/je Ztg znalazła się w posiadaniu wyczerpu- 
Wych sprawozdań o dwóch pierwszych posiedze- 
Sla0b konferencji.

znajduje się tam między innemi wyczerpująca a- 
Za przemówień ks. Bismarka i sir Edwarda Ma- 

®ta> które rzucają wiele światła na sprawę, będącą 
^miotem obrad.

Kanelf>rz niemiecki oświadczył, iż Niemcy, zapra-
Euro|>ę na konferencję, żywiły to przekona- 

‘lc’ Wszystkie państwa zgodne są w życzeniu wy- 
^!*z«nia mieszkańców Afryki w dobrodziejstwa cy- 
6j ’Zacji i zniesienia sromotnej instytucji niewol- 
Zogt'A która już przez kogres r. 1815-go potępioną 

ny ' Siystkie mocarstwa interesują się żywo pomysl- 
np rozwojem Afryki, rząd niemiecki proponuje 
Vet°, ażeby stosunki do tej części miasta utwier- 

zostały na podstawie równego prawa wszys- 
n * Narodów europejskich.

kaĆY Francja zgodziła się na ten pogląd Niemiec, 
^J0rz rozesłał zaproszenia z tą myślą przewodnią,

-iiwtciii III ■■linii lin ibimi Iiiumim46) "-------------------------_____—

Uia oT’y'rzen, rozważania jego słów i komentowa- 
W8, Ąów i0go uprzejmości towarzyskiej.

* «iem;VStit'0 trsy i’aD,,y zauważyły, iż gość był 
s-anv 1 'v°£óle mniej swobodny i jakiś niby pomie- 

f7-! "’zmszony, co było dla nich jeszcze je- 
^iftjQ^^d^wem, iż przed chwilą musiał przebyć 
BM.yci" “lai,|cą wywrzeć wpływ stanowczy na je- 
°bja\vle\ ,reiiZth trudno było dostrzedz jakikolwiek 
Wyrwa • jeżący, że którąkolwiek z piękności 
dla bardziej niż dwie inne wyróżnia, co
dna z 1‘S’ f’tkieh trzech sióstr było wskazówką, iż źa- 

^cl) nadziei tracić nie powinna.
?ainiło8 .'S^ Zyńciu—mówiła po obiedzie średnia do 
^aż-ii S-2®1 gracji — że „on” chyba myśli o tobie...
- Nu • C1.w°dy nalewał?.,.

°'e pod-t' ntie’ nie> Feniu, ja widziałam lepiej... To- 
Wa* chleb...

fiesto*!? ,ies2cze powód, żeby... — chciała za- 
pr!£yszło ‘ĄPanna Teresa, ale urwała szybko, bo 
^‘dżbne 4? Ua myśl» że mogłaby przypadkiem zło- 
i.wymówić w „złą godzinę”..
J1°tala nande™ ?ie 0 to chyba o Gasi—szcze- 

Praw 1 Eut*ozyna.
a— uważałaś jak jej przysuwał sól?...— 

U1ST0RJA MAŁŻEŃSKA
opowiedział

WOŁODY SKIB IV

(Dalszy ciąg.)

KAEEHGARZ.
. Zgromadzenia: Nadzwyczajne ogólne zebranie ak- 

^jonarjuszów drogi żelaznej iwangrodzko-dąbrowskicj. 
'"Posiedzenie sekcji kwiatowej warszawskiego Towa- 
t^ystwa ogrodniczego. (Redakcja „Ogrodnika polskie-

> ulica Warecka nr 6—godzina 7 wieczorem.)
Widowiska: Teatr wielki: „Faust”; — Teatr 

°zmaitości: „Dwie blizny” i „Szkoła kobiet” (wy- 
j^P p. Rychtera);—Teatr mały (przy ulicy Dani- 
°*iczowskiej): „Mąż debiutantki”. Godzina 7 i pół 

*1®czorem.)

—
i potwierdziła panna Teresa— a cóż ty myślisz o tem, 
i Ga siu?

Panna Agata, która w milczeniu słuchała rozmo­
wy sióstr, rzckla poważnie:

— Ja myślę, że się zanadto kochamy, źebyśmy je­
dna drugiej miały szczęścia zazdrościć...

Tymczasem pan Papalik, zaraz po obiedzie, wzią­
wszy pod rękę naszego bohatera, zaprowadził go 
znowu do swojego pokoju na konferencję, której 
treść do uszu panien dojść nie była powinna.

— Kochany panie Grzegorzu—rzeki do iriego— 
nie uwierzysz jak mnie twoja historja zajęła i jak 
żywo nad twym losem ubolewam. Zastanowiłem się 
dobrze nad tem co ci mam powiedzieć i możesz być 
przekonany, że dam ci radę, jaką na mojem miejscu 
aałby każdy człowiek rozsądny, praktyczny i do­
świadczony. Piąty rok szukasz swej małżonki i do­
tąd nie trafiłeś na ślad najmniejszy... Czy ci się sa­
memu na myśl nie nasuwało, że jak jej dotąd nie 
znalazłeś, tak możesz nie znaleść jeszcze przez lat 
pięć... dziesięć... piętnaście?... ....

__ To prawda, panie dobrodzieju...—odpowiedział 
nasz bohater—ale jestem na to przygotowany... 
W każdym razie nic sobie nie będę miał do wyrzu­
cenia...

— Tak, ale życie twoje się zmarnuje, kochany 
panie Grzegorzu—odparł pan January—bo życie ka­
walerskie, wierzaj mi, jest życiem zmarnowanem sta­
nowczo... Zresztą dlaczegóż masz się krępować wię­
zami, któremi druga strona zapewne się nie krępuje? 
Mojem zdaniem, postąpisz najrozsądniej, jeżeli się 
postarasz o unieważnienie tego małżeństwa. Ja ci 
do tego dopomogę... mam szczęście być kuzynem je­
dnego z prałatów’ w konsystorzu krakowskim. Ko-' 
szta będą dosyć znaczne to prawda, ale punktów do 
unieważnienia jest aż zanadto...

— Przepraszam pana dobrodzieja—przerwał nasz

i prawidłowego rządów, tudzież płynących ze zwierz-
I chnictwa swojego obowiązków.
; Sir Edward Malet odczytał następnie deklarację, 
i która oświadcza, iż rząd angielski zgadza się w cgó- 
I le z propozycjami Niemiec i popiera je gorąco w 
I zgodzie z przyjętą oddawna przez Anglję zasadą 
I wolności handlowej.
; Anglja nie może wszelako co do Konga i innych 
I rzek afrykańskich odłączyć interesów handlu od in­

nych pytań ogólnej natury cywilizacyjnej; krajowcy 
ponieśliby na tem szkodę większą od możliwych ko­
rzyści, gdyby wblność handlowa, pozbawiona wszel­
kiej kontroli, wyrodziła się w samowolę.

Rząd angielski musi przypomnieć, że w obradach 
konferencji nie uczestniczą przedstawiciele ludów 
afrykańskich chociaż uchwały takowej są dla nich

' niezmiernie ważnemi.
Co do wolności handlowej na rzece Kongo, była- 

i by ona zwodniczą, gdyby współcześnie nie zostały 
i otwarte wszystkie inne drogi, wiodące w głąb 
j Afryki.
I ’ Konferencja powinna uchwalić, że wzajemność 

mocarstw w uznaniu praw wolnej żeglugi będzie zu­
pełną tak aby każde zobowiązało się przyznać innym 
państwom też same korzyści, jakie posiadło dla śit- 

j bie i dla swoich poddanych.
i Sprawę żeglugi na rzece Kongo mogłaby uregulo­

wać międzynarodowa komisja; inaczej ma się rzecz
I ż Nigrem. ■
i Anglja uwa'za powierzenie kontroli nad żeglugą 
' ńa tej rzece komisji międzynarodowej za niewłaści- 
i we. Plemiona tamtejsze uznające oddawna w an- 
i glikach swoich doradzców i opiekunów, zostały 
I świeżo na własne ich prośby przyjęte w protektorat 
I angielski. Anglja jest samowładną panią Nigru, 
i Tu przeto nie dałyby się zastosować zasady kongre- 
j su wiedeńskiego o bezwzględnej wolności handlowej.

Deklarację tę złożył poseł angielski na pierwszem 
zaraz posiedzeniu konfencji z dnia 19-go b. m.

Drugie posiedzenie konferencji odbyło się dnia

bohater—dziękuję najserdeczniej za łaskę i dobrą 
wole, ale ja tej propozycji przyjąć nie mogę...

— Nie możesz?... domyślam się dlaczego... oba­
wiasz się, żeby cię koszta nie zrujnowały... Ale bądź 
spokojny... koszta wszystkie jakie wypadną ja, Pa­
palik, biorę na siebie...

— Tembardziej, łaskawy panie, nie byłbym w mo­
żności przyjąć...—odpowiedział Grześ bez namysłu.

— Ale czekajże, bora nie powiedział jeszcze wszys­
tkiego—nie dając mu dokończyć, rzeki pan Janua­
ry—krótko cię znam, ale zanadto dobrze, żebym cię 
nie miał rozumieć. Nie ebeesz przyjąć, bo myślisz so­
bie: jak przyjmę, to będzie wypadało, żebym po o- 
trzymaniu rozwodu ożenił się z którą z jego córek... 
Otóż nie... nie zobowiązuję cię. do niczego... Chcesz 
się żenić z którą, to się żeń... oddam ci z pocałowa­
niem ręki, którą sobie wybierzesz... Dodam nawet 
pięć tysięcy reńskich w gotówce, nie dlatego, żebym 
cię chciał tem skusić, ale przez prostą spekulację, bo 
wiem, że te pieniądze nie zmarniałyby w twoich rę­
kach, lecz przyczyniłyby szczęścia i dostatku i tobie 
i mojemu dziecku. Ale jeżeli nie chceez, to nie... ko­
szta i tak biorę na siebie, a zwrócisz mi je ratami, 
kiedy będziesz mógł... Przez parę tysięcy guldenów 
nie zubożeję, a wiem, że dając je tobie, to tak jak­
bym na najpewniejszej hypotece umieszczał... Zmi­
łuj się, nie rób mi tej krzywdy i nie odmawiaj... Dam 
ci na piśmie, że nie jesteś obowiązany do niczego 
Więc zgoda?... co?...

— Niestety! j anie łaskawy, zmuszony jestem od­
mówić...

— Więc będziesz tej kobiety szukał przęz całe ży­
cie?...

— Będę...
— 1 może nie znajdziesz jej nigdy!
— Może...
— Ależ to jest szaleństwo!^



19 go b. m. pod przewodnictwem hr. Hatrfelda, 
Obrady rozpoczęły się oświadczeniem pełnomocnika 
portugalskiego, markiza Penafiela, który wykazy­
wał, źe Portugalja hołdowała zawsze zasadzie wol­
ności handlu, źe od lat 300 pracowała w Afryce nad 
krzewieniem cywilizacji i źe gotową jest dopuścić 
wszystkie narody handlujące do swoich posiadłości, 
skoro stosunki posiadania zostaną uregulowane.

W tym samym sensie oświadczy ł się hr. de Launay 
imieniem Włoch, podnosząc zarazem wysokie zasłu­
gi włoskich podróżników i badaczów około shołdo- 
wania Afryki dla cywilizacji.

P. Kasson, imieniem Stanów Zjednoczonych, po­
wtórzył teź same idee.

Hr. Hatzfeid przedłożył następnie drukowany pro­
jekt niemiecki co do orzeczenia wolności żeglugi na 
rzece Kongo i zaproponował wybór komisji, która 
określiłaby granice porzecza tego strumienia.

Wiadomo, źe komisję rzeczoną wybrano.
X.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Celem zapobieżenia na przyszłość, iżby grunta 

włościańskie, mogące na mocy ukazu z dnia 19-go 
lutego r. 1864-go stanowić własność wyłącznie wło­
ścian, nie przechodziły, jak to niejednokrotnie w o- 
statnich czasach bywało, w posiadanie osób nie nale­
żących do stanu włościańskiego, postanowiono, jak 
się dowiaduje Bussk. kur., wydać cały szereg no­
wych przepisów. Pomiędzy innemi ma być wydane 
postanowienie, wzbraniające notarj uszom sporządzać 
akty tego rodzaju tranzakcyj pod karą ściągania 
z nich sumy strat, na jakie, z powodu zawarcia po­
dobnych umów, narażone będą gminy. Przytem 
przyjętem będzie za ogólną zasadę, iź grunta, stano­
wiące na mocy ukazu z dnia 19-go lutego r. 1864-go 
własność włościan, nie mogą być nabywane ani trzy­
mane w dzierżawie przez osoby choćby i należące do 
stanu włościańskiego lecz nie trudniące się rolni­
ctwem. Wszelkie akty i umowy, które nadal prze­
ciwko tym przepisom zawarte zostaną, uważane bę­
dą jako nieważne.

= Kwestja wzbronienia sprawowania jednocze­
śnie jednej osobie urzędów państwowych i urzędów 
w prywatnych towarzystwach akcyjnych roztrząsa­
ną być ma w radzie państwa w dniu dzisiejszym.

= Bezimienne bilety, akcje i inne papiery war­
tościowo, nabyte w drodze legalnej a uznane przez 
sąd za skradzione pierwotnemu ich właścicielowi, i 
odebrane w czasie śledztwa sądowego od osób trze­
cich, winny być, wedle świeżo zapadłego postanowie­
nia rządzącego senatu, zwracane tymże osobom na 
mocy orzeczenia sądu kryminalnego.
= Główny zarząd poczt i telegrafów, według do­

niesienia Mosk. wied., postanowił przystąpić w roku 
przyszłym do budowy następujących nowych linij 
telegraficznych: od Mieny do Korjukowki; od Staro- 
konstautynowa przez Olszankę do Czudnowa;od No­

wej Uszycy do Baru; od Kowla do Czerwiszcz i od 
Krzemieńca do Poczajowa.

— W tych dniach, jak donosi Zarja, zarząd po- 
łudniowo zachoduch kolei żelaznych wydał rozpo­
rządzenie, iżby wszystkie wagony, przybywające 
z ładunkiem zboża do Grajewa i idące dalej do Kró- 

' lewca, ulegały ponownemu przeważaniu na stacji 
I Grajewo.

i = Odes. wieś, donosi, iź prowadzą się obecnie u- 
kłady pomiędzy interesowanemi towarzystwami kole- 
jowemi, a rosyjskiem towarzystwem żeglugi parowej 
i handlu w kwestji zaprowadzenia bezpośredniej ko­
munikacji z jednej strony między Warszawą przez 
Odessę i portami nad oceanem Spokojnym, Włady- 
wostokiem i Nikołajewskiem, a z drugiej pomiędzy 
Moskwą via Odessa i powyższemi portami.

= W praktyce okręgu sądowego warszawskiego, 
według słów St. Pet. wied., powstała kwestja, czy 
od czasu zaprowadzenia nowej ustawy sądowej 
podlegają kompetencji instytucyj sądowych wspo­
mnianego okręgu sprawy o naruszenia ustawy trun­
kowej, które według dawnej ustawy roztrząsane 
były w drodze policyjnej; kwestję powyższą senat 
rozstrzygnął twierdząco.

= Ogólna liczba chorych i zmarłych, we wszys­
tkich szpitalach i zakładach dobroczynnych, pozosta­
jących pod kontrolą rady miejskiej warszawskiej pu­
blicznej dobroczynności, za rok 1883-ci przedstawia 
się jak . następuje: W dziewięciu szpitalach dla 
wszystkich chorób (z wyjątkiem chorób skórnych i 
wenerycznych), w ciągu roku było chorych 17,851, 
z tych zmarlo 2,065; w jednym szpitalu, dla wene­
rycznych, skórnych i rakowatych (włącznie z oddzia­
łem przy szpitalu żydowskim) chorych 3,932, zmar­
lo 60; w jednym szpitalu dla obłąkanych (włącznie 
z 2-ma oddziałami, przy szpitalu Dzieciątka Jezus i 
żydowskim) chorych 730, zmarło 81; w" instytucie 
oftalmicznym było chorych 664; w dwóch instytutach 
położniczych chorych 373, zmarło 26; w trzech za­
kładach dla starców i kalek chorych 241, zmarlo 8; 
w zakładach dla sierot chorych 114; w instytucie 
moralnie zaniedbanych dzieci chorych 70, zmarło 1; 
w domu podrzutków było dzieci 5,744, z tych zmar­
ło 1,090; w pięciu przytułkach dla rodzących było 
chorych 42. Razem w 28-miu zakładach i szpita­
lach warszawskich, w ciągu roku 1883-go znajdowa­
ło się chorych 29,935, z tych: wypisało się 21,124, 
zmarło 3,335, pozostało na rok bieżący 5,476 cho­
rych.

= P. oberpolicmajster poleca, aby posłańcy pu­
bliczni byli zaopatrzeni w przyzwoitą i ciepłą odzież, 
nad czem winny czuwać oba biura posłańców.

= W tych dniach rozpoczęły się wykłady w 
szkole felczerów cywilnych, mieszczącej się w zabu­
dowaniach szpitala Dzieciątka Jezus od ulicy Świę­
tokrzyskiej; nauka odbywa się w języku rosyj­
skim.

= Komitet Towarzystwa zachęty sztuk piękny*^ 
zadecydował, iź wszelkie dzieła tutejszych malarzy 
wystawione pierwotnie za granicą i następnie pr*®' 
znaczone na wystawę warszawską, sprowadzane bę­
dą na rachunek autorów-właścicieli.

= Komitet redakcyjny pisma Wiadomości farma­
ceutyczne, złożony z pp. Marjana Barcza, Henryk* 
Klawe, Juljusza Kuśmierskiego, Michała Mutnian* 
skiego, Feliksa Szteynera, Kazimierza Wendy i Wł* 
dysława Wioi ©górskiego prosi nas o zawiadomieni®, 
iż redakcję pisma tego powierzył członkowi swemu 
p. Wendzie, który już w obowiązkach redaktorskie® 
przez władzę zatwierdzonym został.

— Z teatru i muzyki. .
* Zapowiedziane na dziś w teatrze Rozmaito’®*

przedstawienie słynnej dramy Ohneta „Właści®’®1 
Kuźnic”, z powodu przedłużającej się choroby P' 
Ładnowskiej, do skutku n:e przyjdzie. n ,

Natomiast dane będą komedje: „Dwie blizny” ' 
„Szkoła kobiet”.

* Rychter kończy szereg gościnnych występ®* 
w przyszłym tygodniu w komedji Bogusławskie?0 
„Opieka wojskowa”.

* Na scenie Rozmaitości odbywają się prób? 
z „Dory” Sardou.

* Wkrótce spodziewany jest przyjazd wioloncz®*1’ 
sty Griitzmachera.

Słynny artysta zamierza wystąpić z własnym k®01 
certein.

* Muzyka fortepjanowa salonowa wzbogacili1 s:^ 
kilkoma wdzięcznemi kompozycjami młodego k®1*1' 
pozytora Marjana Sokołowskiego.

Kompozycje te, „Kołysanka”, „Melodja” i 
nada”, wyszły właśnie w tych dniach w Berfi1110 
u Simona.

= Z teatrzyku dobroczynności.
Przedstawienie dla dzieci— o którcm już wzDii*®* 

kowaliśmy — odbędzie się w teatrzyku amatorską 
Towarzystwa dobroczynności w najbliższą c’e' 
dzielę. ’ .

Zwłokę spowodowały przygotowania maleńki® 
amatorów płci obojga...

— Na galicyjskich powodzian.
Sprzedaż „Wisły” odbywa się nader pomyślni6*.^
W wielu księgarniach wydawnictwo to zesta 

wyczerpane.
= Inowacja.
Dla dorożkarzy przychodzą coraz gorsze czasy?.
Dawną icli butę poskromiły w pewnej mierz® .]’V 

tramwaje, po tramwajach spadają znowu na °1C 
inne ciosy...

Oto powstąje w Warszawie noweprzedsiębierst^ 
które rozsyłać będzie na wszystkie dworce kolei® 
wygodne dwuosobowe karetki z galeryjkami ” 
wierzchu na pomieszczenie bagażów. ,

Karetki te również mogą być zamawiane do 0 
wożenia podróżnych na stacjo.

Nie ma kwestji, iź nowe karetki eksnłoatują®2*

— Wolno panu dobrodziejowi tak to nazywać...— 
odrzekł nasz bohater bez urazy—mojem zdaniem jest 
to głębokie przekonanie o świętości złożonej dobro­
wolnie przysięgi...

— Zmiłuj że się, człowieku, tę przysięgę przecież 
wyłudzono od ciebie!

— Nie, panie, mogłem jej odmówić przed samym 
ołtarzem i byłem na to najzupełniej przygotowany. 
Przysiągłem, bom tak chciał, nie mogę zatem ła­
mać uroczyście danego słowa...

— W takim razie popełniłeś największą nieroz­
tropność, czyn obłąkania. Czyż się nie domyślasz, 
źe ta kobieta była w zmowie z tymi, co cię wywie­
dli w pole?... Potrzebowała męża dla nazwiska, po­
rzuciła cię, gdy od ciebie nazwisko wzięła.

— Gdybym miał dowód, źe tak było mógłbym ją po­
tępić—odpowiedział Grześ—ale tego dowodu nie ma. 
Przeciwnie cała jej postaci znalezienie się przy ślu­
bie świadczyły, źe tak nie jest... Była ofiarą podej­
ścia tak jak ja lub może nawet gorzej... ofiarą przy­
musu.

—- Ależ to bezgraniczna naiwność czynić podobne 
przypuszczenia...

—• Być może, łaskawy panie, sumienie jednak mi 
każę być tak bezgranicznie naiwnym... — odrzekł z 
godnością nasz bohater.

— Tylkoż mi się nie urażaj, mój drogi chłopcze, o \ 
byłe słówko—umitygował się zaraz pan Papalik—je­
stem gorączka, i sprawę twoją zbyt żywo wziąłem 
do serca, żebym mógł dobierać wyrazów... Ale po- | 
czekaj... mówmy chłodniej. Przyznaj sam, źe gdy­
by tak było jak przypuszczasz, to ona także szuka­
łaby ciebie, tak jak ty jej szukasz po świecie.

— Któż wie czy nie szuka, panie łaskawy?—odpo­
wiedział Grześ—zresztą kobieta mniej ma samodziel­
ności i mniejszemi może rozporządzać środkami, niż | 
mężczyzna.,. i

— To pewna—rzekł pan January.
Na razie nie mógł jakoś powiedzieć nic więcej. 

Zabrakło mu argumentów. Miał jeszcze w swym 
arsenale niektóre pociski, ale temi już nie warto by­
ło rzucać w mur, który się oparł tak dzielnie tara­
nom daleko cięższego kalibru...

Chodził po pokoju chmurny i zły. Bohater nasz 
patrzył na niego i milczał. Rozmowa ta, otwierają­
ca zabliźnioną cokolwiek przez czas ranę serdeczną, 
bolesnem przejmowała go wzruszeniem.

Nagle pan Papalik zatrzymał się. Nowa myśl 
zajaśniała mu w głowie.

— I źe ja też sobie o tem wcześniej nie przypo­
mniałem!—zawołał, uderzając się ręką w czoło.

Grześ spojrzał nań ciekawie.
— Słuchaj, panie Piekarzewski—rzekł pan Janua­

ry, przystępując do niego i kładąc mu rękę na ramie­
niu... Ja mam ślad pewien i wynajdę ci twoją 
żonę,..

— Ach! panie najłaskawszy, dobroczyńco, więc 
wiesz co o niej?...

— Nic jeszcze nie wiem... lecz mam ślad... słysza­
łem o zupełnie podobnej historji... Wynajdę ci ją, 
ale warunek...

— Jaki, panie?...
— Że jeśli uznasz, iź nie jest godną ciebie, to się 

z nią rozwiedziesz przy mej pomocy'...
— Jednakże, panie...
— Czekaj, wiem co chcialeś powiedzieć... Po 

rozwodzie jednak będziesz miał zupełną wolność albo 
się ożenić z którąkolwiek z moich trzech córek i 
przyjąć te tam głupie dziesięć tysięcy reńskich posa­
gu, które jej dać postanowiłem, albo dać mi rewers 
na wyłożone koszta z terminom, spłaty jaki sam o- 
znaczysz i bez najmniejszego procentu...

Po krótkiej jeszcze certacji Grześ przyjął uczynio­
ną propozycję. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Życie warszawskie.
L’amour est un enfant de Bohbme! 

etc. etc.
Zanuciła sobie po raz setny p. Hcrmanówna i F J 

chała do Pragi kokietować naszych pobratyni®0 ' j-
Naturalnic — uspech byl ohromny!... tak P®*^ 

mniej zapewniają telegramy wczoraj z nad 
nadeszłe, utwierdzające nas zarazem w Pr.Z)Urzfl 
niu, iż nietylko my jedni entuzjazmować się * >- 
oklasków” podnosić umiemy. ,

Ale że między klaskaniem a klaskaniem łeL pjy 
nica, dowodzi najlepiej ta okoliczność, iż n,0Lui®j 
właśnie jesteśmy publicznością najmniej tę r° 
pojmującą...

Za granicą używamy reputacji bardzo oi,. 
dnych i nader chłodno przyjmujących sW0 j sllycb 
cych artystów. P. Russel np..— jak to z wła 
jej ust zdarzyło mi się słyszeć — ostrzega®® 
djolanie a nawet w Niemczech, iż zastani® w 
szawie publiczność bardziej niż gdzieindziej— . jui 
dna. Dziś zdajc mi się artystka sama musi®*® * ' 
dostatecznie przekonać o bezpodstawności teg® ^po- 
dzenia, niemniej przeto nie od rzeczy r gpo* 
mknąć przy sposobności słów parę o „naszjc, —ole* 
sobach manifestowania zadowolenia i nieza< 
nia w teatrze, na koncertach itp.

Podczas gdy gdzieindziej publiczność a.ml ścj tył' 
micie słuchać — my umiemy po większej ® *> 
ko... klaskać. 0

Bagatelą jest dla nas przerwać arję w ,cjj te?® 
akcję w dramacie salwą oklasków witają - 
lub owego ulubieńca, tę lub ową „gwiazdę il*'1 
lą wywoływać artystów po razy kilka w jer#(W 
tu psując najfatalniej efekt przez autora z



dno z najobfitszych źródeł dochodu dorożkarzy, Je­
szcze bardziej wpłyną dodatnio na ich... uprzej­
mość!
~ Myśliwi.
Pierwsza śnieżna niedziela zgromadziła liczny po­

czet warszawskich nemrodów na polach i w lasach 
w promieniu kilkomiłowym od miasta.

Wieczorem na dworcach kolejowych można było 
spotkać myśliwych powracających z trofeami ło­
wów.

Handlarz zwierzyny czatujący ze swoim towarem 
przy dworcu kolei wiedeńskiej cieszył się wielkim 
odbytem.

Nikomu przecież nie godziło się wracać z pustą 
torbą...

= Za ocean.
Przed czterema miesiącami 15-letni syn państwa 

D. zniknął bez wieści.
Rodzice czynili bezowocne poszukiwania i naresz­

cie zrezygnowali, sądząc, iżchłopca spotkał jaki nie­
szczęśliwy wypadek.

Tymczasem kilka dni temu państwo L. otrzymują 
’ist datowany z Chicago od... zbiega, który zawia­
damia, iż „pragnąc szukać karjery postanowił prze­
nieść się do Ameryki”.

W liście nie było żadnych szczegółów dotyczących 
środków odległej podróży.

= Wierny.
Przez kilka dni ostatnich służba cmentarna na Po­

wązkach odpędzała uporczywie chcącego się dostać 
przez bramę psa, pudla.

Mimo to pies znalazł sposób dostania się na cmen­
tarz, bo oto wczoraj znaleziono go nieżywym na 
świeżym grobie, który w zeszłym tygodniu przyjął 
2włuki pana R.

Pies wychowany od szczenięcia przed 9-iu laty 
przez nieboszczyka, był do niego niezmiernie przy­
wiązany i cała rodzina uważała to, że biedne psisko 

czasie choroby pana R. bardzo posmutniało i wy-

Kiedy zwłoki wyniesiono z mieszkania, pies zni­
knął zupełnie. <

Dopiero od babki cmentarnej otrzymano wczoraj 
Wiadomość, że skończył swój żywot na grobie 
Pa-Ea...
j. j,erny ten pudel nosił istotnie miano „Wier-

-- W pociągu.
j .w dniu wczorajszym do pierwszego pociągu ko- 

nadwiślańskiej, na stacji Iwangród, usiadł jakiś 
Eiiody człowiek, ubrany w palto bronzowe.

Miał on wykupiony bilet klasy Ii-ej do Otwocka. 
. Tymczasem między Życzynem a Sobolewem mło- 
^leniec ów szybko wysunąwszy się na platformę, 
w Pełnym biegu pociągu wyskoczył.
ńa?^‘ku pasażerów wyglądających oknem ujrzało, 
'! k gimnastyk zaledwie dotknął ziemi nogami i zni- 

ął w pobliskich zaroślach.
J owód tej ucieczki wnet się wyjaśnił.

to złodziej, który korzystając z chwilowego 
^^da^z^H7edzialu^swcgojvapólpasażerajj)^Sz^jp  

d<>’ lotnych lubowników muzyki doprowadzając 
gr°zpaczy...

Mówi iż ze wzętędu na sztukę i na samych arty- 
żyć ’ przecie jej dobru przedewszystkiern słu- 

na ragDą> powinnaby publiczność nasza zrozumieć, 
antMi"^^’0 owacj® najstosowniejszą porą są... 
State •’ nawet, powiem, że długie są one nieraz do- 
zania'/jf'0' aby niieć cza8U dosyć na jaknajobfitsze 

j, ^testowanie wszelakich uczuć...
tonie a,1.n'e było u nas jeszcze wypadku nieokrycia 
jatkn w!$Cej lub hucznemi brawami każdej bez wy- 
tuie ’ °dśpiewanej nie to poprawnie lub świe- 
bardz’8’ ^10<^by z... brawurą. Efekt popłaca u nas 
śpiew "•*' gdzieindziej, a uzdolnienie śpiewaka lub 
Mości a'iZlQ m*erzymy P° większej części skalą donio- 
tem le • mU‘ ^ln Bdośniej... znaczy dla wielu tyle co: 

nicuko'?le' objawiania swojego zadowolenia lub 
re aie ®tentowąnia nie jest bynajmniej prawem, któ- 

p raz 2 biletem kupuje w kasie.
Pannv'-’lakiem prawem sąsiad mój, zwolennik 
ż-enie »io’. ub Pana Y. psuje mi przyjemność lub’wra- 
b°stjunwSnerai obiawami zachwytu nad efektownym 
Mki lub d” t’°'aw’ającej się właśnie na scenie arty- 
n”toeru 1*?,na.^a 8’* w na>'vności swojej powtórzenia 
drugi nie słucbTl?WC^°’ któregobym chętnie po raz 

teatru (paa część Publiczności naszej nie chodzi do 
to dramat r, i ’’ c,c.2 —artystów. Sztuka, czy
a!-tystów t’vlZ a0!nedja, opera czy operetka jest dla 
bzów p0]e‘ Pa,®to popisu, a dla słuchaczów i wi- 
bistych iym.9ła Publlcznego objawienia swoich oso- 
torowie i c; l .a1* . * dobrze na tein wychodzą au- 

’ ' órzy żadnych osobistych sympatyj o­

brał się w jego futro skunksowe, czapkę barankową 
i uniósł torebkę podróżną, w której oprócz drobia­
zgów, była srebrna papierośnica i pudełeczko z dam­
skim zegarkiem wartości 120 rs.

W zamian za to wszystko, złodziej zostawił pod- 
szarzano palto i stary cylinder.

Kradzież i ucieczka zostały dokonane w ciągu nie­
obecności poszkodowanego, zaledwie parę minut 
trwającej. _

= Zaginiony.
Ubiegłej środy, tj. dnia 19-go listopada, wyszedł 

z domu przy ulicy Złotej pod nrem 16 ym 11-letni 
S. B. i dotąd nie powrócił.

Mały zbieg odziany był w palto uczniowskie bez 
błyszczących guzików.

Stroskana matka uprasza czytelników o pomoc w 
odszukaniu jej dziecięcia.
= Zaczadzeni.
W dniu onegdajszym u państwa P. na Wilczej by­

ło zebranie towarzyskie.
Goście w liczb ę kilkunastu osób przesiedzieli kil­

ka godzin w salonie.
Nagle ten i ów zaczyna się skarżyć na dotkliwy 

ból i zawrót głowy.
Jedna z pań czując, że jej płatki migają przed 

oczami wychodzi do drugiego pokoju i mdleje, ktoś 
inny doświadczył symptomów niedyspozycji żołąd­
kowej.

Przerażony gospodarz posyła po lekarza mieszka­
jącego na Wspólnej.

Sądzono, że to jakieś ogólne otrucie, chociaż go­
ście oprócz herbaty z ciastem nic jeszcze nie konsu­
mowali.

Lekarz, jak tylko wszedł, odrazu poznał charakte­
rystyczny zapach czadu, niezauważony przez oso­
by, przebywające ciągle w jednej i tej samej atmo­
sferze.

Otworzenie lufcików, zimne okłady i woda sodo­
wa uśmierzyły cierpienia, lecz goście wnet się roze­
szli nieczekając na kolację.

Przyczyną czadu było niedokładne przerobienie 
pieca, dokonane dopiero w sobotę.

= Gradobicie.
Podług urzędowego wykazu statystycznego w gub. łomżyń­

skiej w ciągu tegorocznego lata zaszły tylko trzy wypadki 
gradobicia w maju i czerwcu.

Ogólna suma straty wynosi 6,760 rs., a mianowicie: w po­
wiecie szczuczyńskim 3,200 rs., pułtuskim 2,800 rs. i mako­
wskim 760 rs.

*= Pożar. ,
We wsi Popowie-Chmielewie w powtecie kolneńskim spa­

liły się zabudowania należące do kilku gospodarzy rolnych.
Straty wynoszą blisko 1,000 rs.
Pożar wynikł z podpalenia dokonanego przez dwóch braci 

Korneckich, izraelitów, których aresztowano.

= Uroczystość św. Cecylji.
Z Łomży donoszą nam co następuje:
„W dniu 22-gim b. m., jako w uroczystość św. Ce- 

cycji, patronki muzyki, odbyła się w kościele far- 
nym uroczysta wotywa, podczas której miejscowe to­
warzystwo amatorskie i chór śpiewaków wykonali 
odpowiednie utwmry muzyczne.”

kazać nie mają chęci i potrzeby, domyśleć się łatwo. 
Nie wspominam o sakramentalnem spóźnianiu się i 
wychodzeniu przed zapadnięciem kurtyny, gdyż stra­
ciłem wszelką nadzieję, by się kiedy tę istotną plagę 
wytępić dało!

Sprawiedliwość wyznać nam nakazuje, że od cza­
su podniesienia tej kwestji w Echu teatralnem (rok 
jakoś temu!) i szlachetnego a dobrowolnego zrzecze- 
czenia się przez artystów „przyjemności” dygania za 
każdym wybuchem entuzjazmu na paradyzie, opła­
kany stan rzeczy polepszył się i dziś, już czasem 
czujemy się wolnymi od brzemienia tych niewcze­
snych entuzjazmów.

Oby „czasem” zmieniło się w stałą tradycję, oby 
nasi ,'mistrze” nie dawali złego przykładu „młodym 
silom i... środkom”.

Należałoby doprawdy zwrócic uwagę raz przecie 
na te szczegóły zachowania się w koncertowej lub 
w teatralnej sali i nie być tak konserwatywnymi w 
zachowywaniu raz przyjętych wprawdzie, ale by­
najmniej nie godnych konserwowania obyczajów.

Wtedy nie mówionoby z jednej strony za granicą, 
że jesteśmy publicznością chłodną, a z drugiej nie 
pojawiałby się w miejscowej prasie raz po raz za­
rzut zbytniego folgowania uniesieniom zachwytu— 
swoi i obcy uznaliby natomiast jednozgodnie, iż je­
steśmy publicznością umiejącą szanować sztukę i 
siebie.

Ale... aby nie zerwać z bieżącą chwilą i wyczer­
pać sferę teatralną—czy to prawda, co mówią o u- 
stępieniu ze sceny naszej p. Wisnowskiej?

Nie wierzymy i wierzyć nie chcemy!...
Stenia.

sss Wybory do kasy przemysłowców.
„Korespondent nasz z Lublina pisze co nastę­

puje:
„W dniu 23-im b. m., t. j. w ubiegłą niedzielę, od­

było się tutaj zgromadzenie reprezentantów kasy 
pożyczkowej przemysłowców lubelskich, na które 
przybyło 48 głosujących.

Prezesem kasy wybrany został p. Edward Krausse, 
współwłaściciel młyna amerykańskiego „Papiernia”: 
członkiem zarządzającym lachunkowością p. Adolf 
Frick, współwłaściciel fabryki piwa, główny inicja­
tor utworzenia kasy, kontrolerem p. Władysław Do­
mański, współwłaściciel garbarni na Piaskach.

Członkami komitetu czynnego wybrani zostali pp. 
Konstanty Hera, Józef Gałecki, Józef Wołowski, 
Leopold Barszczewski, Ksawery Czarnocki, Karol 
Reyer, Mieczysław Wolski i Antoni Swinarski, za­
stępcami pp. Walery Boczkowski, Jan Dobrowolski, 
Emiljan Bóbr, Henryk Krausse, Bernard Meyersohn, 
Władysław Siwecki, Michał Beer, Roman Błaszczy- 
kiewicz.

Na ogólne naleganie zgromadzonych reprezentan­
tów obowiązki kasjera przyjął p. Karol Miller, zu­
pełnie bezinteresownie, a nadto zadeklarował tytm 
łem kaucji złożyć w listach likwidacyjnych rs. 5CÓ, 
którą to kwotę zebranie uznaJo za dostateczną, wy­
raziwszy uznanie p. Millerowi.”

= Z Włocławka.
Most pod Włocławkiem, jak nam donosi miejsco­

wy korespondent, został już rozebrany i komunika­
cję pomiędzy obu brzegami utrzymuje statek paro­
wy „Kujawiak.” 1

Pomimo mrozu dochodzącego do 6°, choroby epi­
demiczne pomiędzy dziećmi nie ustają; odra, dyfterja 
a nawet krup są na porządku dziennym.

Na ostatnią z tych chorób zwarł nawet w tych 
dniach 54-letni mężczyzna.

Handel zbożowy.
Z Kowna donoszą nam co następuje?
„Chwilowe ożywieuie w handlu zbożowym pono­

wnie ustało. l
Dzisiaj nie pyta się nikt o zboże nasze lub daj a 

tylko połowę dawnej ceny.
Zapewne jest to stan przejściowy.;
Z ustaleniem się komunikacyj, eony wrócą pra­

wdopodobnie a i popyt się zwiększy.
Jako przyczynę stanu obecnego uważają raptowne 

ustanie nawigacji na Niemnie, kędy zboże nasze 
wy prawiane jest za granicę.

Gdy jednakże Niemen stanie zupełnie a drogi się 
ustalą, niewątpliwie handel zbożem bardziej się ożywi

Ziemianie chwili tej oczekują z utęsknieniem.”
= Spirytyzm.
W tych dniach we wsi K. pod Warszawą młoda, 

17-letnia córka właściciela folwarku dostała gwałto­
wnego pomięszania zmysłów, z powodu oddawania 
się spirytyzmowi.

Po biiższem zbadaniu sprawy okazało się, że pan- 
! na służąca Aniela C., osoba już niemłoda, zabawia­

ła pannę *„* ekierką, wirowaniem stolików itp., wy­
łudzając przytem od dziewczęcia sporo pieniędzy.

Niegodziwą kobietę pociągnięto do odpowiedział 
ności sądowej.

= Pożar.
W dniu 19 ym b. m. na folwarku Gorzelnia, w po­

wiecie częstochowskim, powstał ogień, który zni­
szczył zabudowania gospodarskie, a w nich krescen- 
cją, wartującą kilka tysięcy rs.

Budynki były nader nisko szacowane.
Pożar wynikł prawdopodobnie z podpalenia.
= Przytrzymany.
W dniu wczorajszym, pewien młodzieniec z „inteligencji' 

spożył w cukierni na Krakowskiem-Przedmieśeiu pewną ilość 
słodyczy i następnie uszedł bez zapłacenia należności.

Subiekt ruszył w pogoń i przytrzymał psotnika, który na­
tychmiast uiścił należność, tłumacząc się... pośpiechem na 
obiad...

Wypadki. — Za wolskiemi rogatkami w szynkowni 
przyszło do krwawego starcia między kilku robotnikami, z 
których jeden otrzymał ciężką ranę w prawy bok, drugi zaś 
Feliks K. ma zupełnie wybite oko.—Na Brukowej Józefa K. 
przejechana przez bryczkę włościańską, uległa złamaniu ręki 
i dotkliwemu obrażeniu klatki piersiowej.

■J- Ś. p. Eliza z Noińskich Campbell, opatrzona św. sa­
kramentami, po długiej i ciężkiej chorobie zmarła w Sławu- 
cie dnia 23-go listopada. 2—3771—

j- Ś. p. Władysław Laskowski, doktór, ordynator szpi­
tali: Maksymilianowskiego, doktora Krasowskiego, Jej Cesar­
skiej Wysokości Wielkiej Księżnej Heleny Pawłównej i członek, 
filantropijnego komitetu spaskiej dzielnicy w m. Petersburgu,; 
kawaler orderu św. Stanisława, obdarzony dyplomami hono- 
rowemi cesarskich instytucji, przeżywszy lat 44, zasnął w 
Bogu w Warszawie dnia 22-go listopada 1884 roku, po dłu­
giej paroletniej ciężkiej chorobie. Zrozpaczony ojciec i bracia 
zapraszaj* krewnych, przyjaciół i kolegów na wvcrowadzenioj



łela-

(gC
Are-

 J. Wl.

POCIĄGI.
5

31

Odchodzą |

169
7 89

się nowego w 
Spodziewano

Pary z 24-go listopada. 
Cholera ustaje.
Pole do 24-go listopada. 
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4.URJEEA WARSZAWSKIEGO”.

£trów 24-go listopada.
Deputacja sejmu krajowego galicyjskiego w spra­

wie regulacji rzek, przyjmowaną będzie na audjencji 
a cesarza w Budapeszcie w dniu 4-ym grudnia.

Paryż 24-go listopada.
W dniu wczorajszym wieczorem odbyło się liczne 

zbiegowisko robotników bez zajęcia. Mowy i śpiewy 
podburzające wywołały starcie z policją, w którem 
raniono jednego komisarza i kilku policjantów, 
sztowano 30-tu uczestników zbiegowiska.

50 «‘e j
55 P<’P9'
10 rani’

Pszenicy niewielkie dostawiono dziś ilości.
700 korcy dowieziono—gatunki były średnie, dobre 

i gorsze.
Wyborowych nie było prawie wcale. <
Usposobienie było w ogóle słabe. Zbyt bardzo ma­

ły i trudny.
Poszukiwano właśnie tej, której nie było, to jest 

wyborowej.
Za dobrą pstrą 6.60 płacono, gorsza nie znalazła 

odbiorców.
Żyta nieco więcej—około 1,200 korcy. Gatunki 

różne.
Ceny były też również różne.
Kupowano na wywóz i na konsnmcję miejscową, 

lecz płacić chciano ceny niższe od zeszłotygodniowych.
Interesa szły jednak dosyć łatwo i sprzedano wybo­

rowe po 5.05, 5.10 aż do 5.17V2, średnie 4.90, 4.95 
do 5.02J/a i gorsze po 4.80 z fur do wiatraków i kolei.

Jęczmienia około 200 korcy wystawiono na sprze­
daż. Żądano 4.80 za korzec z odbiorem na stacji ko­
lei terespolskiej na Pradze. Nabywca się jednak po 
tej cenie nie znalazł.

Grochu drobne partyjki po 6.50 z fur i 6.50 na ko- 
lei, czyli 6.35 netto oddano.

Owsa nie było wcale prawic.
Siana i słomy ilości tak małe, że o cenach stanowić 

nie mogą.

większego wieczoru Towarzystwa muzycznego, z® 
współudziałem p. Marcello Rossi, solisty skrzypka 
dworu W. Księcia Szweryńskiego. We środę dnia 26

listopada r. b.
Część l-a. 1. Sonata, N. Gade, pp. M. Rossi i M 

Hertz. 2. Arja z opcry Purytanie, Bellini, p. Cho­
dakowski, 3. Jagoda, wiersz Lenartowicza, p. Świę­
cicka. 4. Koncert nr 4, Vieuxtemps, p. Rossi.

Część 2-ga. 5. Wielka fantazja, Schubert, pp. Bo­
biński i Hertz. 6. a) Adagio, Spohr, b) Moto perpe- 
tuo, Paganini, p. liossi. 7. a) Mcdje, Gounod, W 
pieśń Stanisława Moniuszki, p. Chodakowski. 8. a? 
Romans, Ries, 6) Polonez, Wieniawski, p. liossi.

Początek o godzinie 8-ej. Wejście od strony tea 
tru Wielkiego. (1392)

 

24’%,

zwłok i demu priy ulicy Dobrej M 81, we wtorek, to jest 
dnia 25-go ł>. m., o godzinie 3-ej po południu. 2—3758

— W nieutulonym żalu pozostała rodzina po stracie b. p. 
Henryku Kohn, składa serdeczne podziękowanie kolegom, 
którzy drogie nam szczątki na własnych barkach ponieśli do 
samego grobu, szanownym profesorom gimnazjum V-go, oraz 
wszystkim znajomym, którzy smutnemu obrzędowi towarzy­
szyli na miejsce wiecznego spoczynku.

—3763— Rodzice i bracia.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację tele­
graficzną w d. 23-ym listopada r. 1884-go, a niedorę- 
czonych adresatom z powodu niedokładnych adresów:

Mowsza Korolczuk,—Markus Drukman,—Marja Po- 
pielska, Wróbla 21,—H. Kom.,—Nalewki, Jakób Pe- 
kelis,—Chaim Grinberg, hotel Nord.,—Nilssen Hen- 
dler, Nalewki,—Zelman, Muranów 10,—Józefowicz, 
hotel Polski lub Saski,—Świętojerska ulica, Michał 
Sonand.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy­
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegrafi­
cznej dowód legitymacyjny.

< Sprawozdanie z targu zbożowege
na placu Witkowskiego d. 24-go listopada r. 1884.

33 ran1’
Sra#9

— pop91-
12 r.m9

Gdańsk 22-go listopada 1884-go roku. 
Pszenica

35 pęP9t
35 wte®2
25 ra»9

49 p« P9’
18 wietfł
13 ran9

cena najwyższa ... 
„ regulacyjna bieżąca.

„ „ na dostawę wiosenną
Żyto cena najwyższa za polskie . .

, „ regulacyjna
„ „ na dostawę wiosenną .

Jęczmień browarny.............................
„ na paszę .... . 

Groch do jedzenia. . ..... .
„ na paszę : . . . . •

CENY ZBOŻA
dnia 23-go listopada 1884 r. na stacji „Praga" drogi 

znęj warszawsko terespolskiej.
Pszenica: wyborowa 104—107. średnia 94—99, ordyna- 

ryina 90—91.
Żyto: wyborowe 86—87, średnie 82 — 85, ordynaryjne

77- 80.
Jęczmień: wyborowy nowy 90—95, średni 90—33, ordy- 

naryjnv 79—83
Owies: wyborowy 83 — 95, średni 84 — 92, ordynaryjny

78— 83.
Gryka---------- . Groch 76 — 94. Kasza jaglana

wyborowa 120—135, średnia —------- , ordynaryjna-------------
B. Werner et Comp.

— Ogłoszenie.—Doszło do wiadomości magistratu, 
iż tutejsi przedsiębiorcy wywózki nieczystości z miejsc 
ustępowych nie starają się wcale o powiększenie swo­
ich sił roboczych, stosunkowo bardzo ograniczonych i 
niedostatecznych, z tej jedynie przyczyny, że w War­
szawie rozpowszechniło się mniemanie, iż po zaprowa­
dzeniu kanalizacji zupełnie ustanie potrzeba oczyszcza­
nia wspomnionych miejsc dotychczasowym sposobem. 
Wskutek tego magistrat uważa za potrzebne dać na­
stępujące objaśnienie. Obecnie budowane są w War­
szawie tylko dwa główne kanały: jeden przechodzić 
będzie przez ulicę Przyokopową, drugi zaś przez aleję 
Ujazdowską, ulice: Nowy-Świat, Krakowskie-Przed- 
mieście, Miodową, Nowowiniarską, Bonifraterską i 
Kłopot, oprócz zaś tego skanalizowaną zostanie jedna 
tylko część Starego Miasta. Nie można się spodzie­
wać aby wszystkie domy położone i przy wspomnio­
nych ulicacłi połączyły się z kanałami wcześniej jak 
za Jat pięć. Na dalsze prowadzenie robót kanaliza­
cyjnych decyzja władzy wyższej dotąd nie nastąpiła, 
a rozprowadzenie sieci kanałów po calem mieście, w 
żadnym razie wcześniej nastąpić nie może jak za lat 
15. W takim.stanie rzeczy kapitały jakieby były u- 
żyte na powiększenie istniejących w Warszawie obo­
zu w dla oczyszczania miejsc ustępowych lub na zapro­
wadzenie nowych, w przeciągu tak długiego czasu ła­
two mogą być zamortyzowane. ___________

—• P. Michał Gliicksberg, wydawca BZwszcsw- 
wjjecbaHvjnteresachv^dawniczych^za^granicq^^

— Pięć lub sześć pokoi umeblouW 
nych potrzebne jest do wynajęcia "a 
zimowe miesiące. Wiadomość z ceną przysłać proszę 
do redakcji Kur jera warszawskiego pod litcraffl’ 
IZ JK. (3770)

War szawsko-W iedeńska:
i Pośpieszny 3 klasy .

Csobowy 3 klasy
Oscbowo-miojsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z drogi 
; łódzką.
Kurjerski 2 klasy...............................

W arszawsko-Eydgoska:
Kurierski 2 klasy...........................
Csobowy 3 klasy  •
Csobowo-niiejscowy 3 kl. do Kutno

VŁ arszawsko-TerespoIska:
pocztowy 3 klasy
Csobowy 3 klasy........................... ...
( sobowo-towarowy 3 klasy . . . .

W arszawskc-Petersburska:
Kurjerski 2 klasy
Osobowy 3 klasy...............................
1 ccztowy 3 klasy  ‘ 

hadwislanska do Kowla: 
pocztowy ....
Osobowy j ’
Csobowy do Lublina...........................

Nadwiślańska do Mławy.
Pocztowy

TEXEGRAMY_HANDLOWEk
Berlin 24-70 listopada, godzina 6 m. 15 po po­

południu.
W dalszym ciągu na giełdzie tutejszej panuje bar­

dzo mocne usposobienie. Ożywienie wielkie i ruch 
znaczny. Wartości spekulacyjne bardzo żywo obra­
cane były. Akcje kredytowe zyskały sześć marek i 
doszły do 503, kursu już dosyć dawno niewidziane­
go. Udziały dyskontowo-komandytowe również wy­
żej. Wartości bankowe mocno, również mocniej kole­
jowe, które w kierunku zwyżkowym postępowały. 
Górnicze tylko dostroić się nie mogą do ogólnego to­
nu. Na rynku rent obcych w ogóle mocno usposobio­
nym, pierwsze miejsce trzymają wartości rosyjskie, 
które zwyżki doznają. Ruble również wyżej. Cena 
żyta obniża się. Towar gotowy staniał o 25 f., do- 
stawowy w zaniedbaniu, o markę niżej.

Berlin 24 go listopada, godz.5m. 5popołudniu 
(uotowanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjsk. w tranz. natych.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę . 
Wschodnia pożyczka H-ej emisji ... 
Akcje kredytowe .
Listy zastawne serja I-sza
Weksle na Londyn krótkoter. ....

„ „ długoterminowe. .'
Jjyto z dostawą na jesień «*1 
Żyto na wiosnę . .............................
Petersburg 24 go listopada, godz. 7 min. 

wieczorem.
Weksle na Londyn ....
Pożyczka premjowa I-ej emisji

„ „ H-ej emisji
Pólimperjały 

Wczoraj giełda warszawska obawiała 
postępie rubli ku zwyżce przystanku, 
się, żc w Berlinie realizacja chwilowa zwiększy podaż 
i nie pozwoli'na rozwój dalszy tak przyjaznego kierun­
ku działalności. Szacowania poranne, które wyżej 
210 nie sięgały, zdawały sic popierać i usprawiedli­
wiać to mniemanie. Pokazało się jednak z powyż­
szych notowań urzędowych, że chwila ta jeszcze nie 
nadeszła i mamy dobrą zwyżkę 30 fenigów w tranzak- 
cjach kasowych i 25 w końcomiesiecznych wynoszącą. 
W tym stanie rzeczy można przewidywać na giełdzie 
dzisiejszej postęp dla walut obcych zniżkowy—jeżeli 
przewidywana na wczoraj realizacja dziś się nie obja­
wi, co wskażą szacowania poranne. Kursa sobotnie 
były: 210.30, 210.25, 497, 139.75, 141.50.

J. Wl.

KORESPONDENCJE PRY WATN11

— Stokrotce. — Widuję cię. tylko raz w tygodni®- 
Choć twoje piękne oblicze j esc zawsze przedemną 1®C’ 
proszę fotograifję pani.

(3769) bławatek.
— Eucalyptus 1881.— Czy ty wiesz co to znać# 

samotność wśród tłumu? Czy ty wiesz co to jest 
dzić się codzień z bólem i tęsknotą w sercu? Ja " 
mieram z tęsknoty i bólu a ukrywać to musze. 
ratować mnie możesz, ale czy usłyszysz mnie? K 
domyślisz się, że to ja wołam do ciebie? to ja\

BezHad jazdy m drogach żelaznych.
H i» "JJ

________ Osobowy . , ’ :
W drukarni Kurjera Warszawskiego.— Plac Teatralny nr 473c (nowy 5). JI,O3Bo.ieuo Hetłaypoto —Bapuuua 13 (25) lltMÓpt

Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretarz Redakcji Tadeusz CzapelsH.—Wydawca Gustaw Gebethner.

DyreRcj o, 
dróg żelaznych 

warszawsio-wicfleJstiej i warszawsŁo-lyflgoskiy 
podaje do wiadomości, że przedmioty, pozostawione 
przez pasażerów w wagonach i na stacjach obn 
dróg żelaznych w ciągu 1883 r. a dotychczas, mim0 
ogłoszeń, nie odebrane, stosownie do przepisów p°' 
rządkowych dróg żelazny ch, sprzedane zostaną prze* 
głośną in plus licytację w dniu 19 listopada (1 grą- 
dnia) i następnych r. b., w magazynie głównym tej­
że drogi, o godzinie 10-ej rano rozpocząć się wa' 
jącą. (1385)

Teatr Belle-Vue.
Dziś i codziennie od godz. 10 rano do 10 wie"*”'*9’ 

największe w święcie 
MUZEUM ANATOMICZNE jPrau-teftcry/,— Wejście tylko dla osób dorosłych 

W piątek od g. 2 po południu do 10 wieczorom, 
łącznie dla dam.—Wejście 40 kop. (3667)
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11 10 rano 5
6 50 wiecz. 10

c 15 wiecz. 6
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10 13 rano 7
6 48 wiecz. 3

11 38 wiecz- 9

3 40 po poł. 2

8 5 wiecz. 8
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